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IV Krajowy Zjazd TPPR —  wielką manifestacją 
braterskich uczuć narodu polskiego do narodu radzieckiego

P LE N U M
Komitetu Wojewódzkiego PZPR

w  Gdańsku
W dniach 6 i 7 grudnia br. odbyło się Azszerzone plenarne 

posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Gdańsku.
Na porządku dziennym były dwa referaty oraz sprawy or­

ganizacyjne. . , , , , ..
Pierwszy referat na temat: „Zadania gdańskiej organizacji 

partyjnej w dziedzinie podniesienia pracy partyjno-politycznej 
i partyjno-organizacyjnej" wygłosił I sekretarz KW tow. Jan 
Trusz.

W dyskusji głos zabrali następujący towarzysze: Nowa­
kowski, Mojkowski, Kraak, Stawicki. Woiczew, Krawczakowa, 
Iwanow, Kroguł, Ciebiera, Świszcz, Morawski, Kobos, Koscio- 
wa, Zaniewski, Tusk, Jasiński, Grycenfiler, Popiołek, Koniu­
szaniec, Klaman, Majster i Skrzypczak z KC PZPR.

Drugi referat: „Kierownicza rola organizacji partyjnych 
w walce o rozwój gospodarczy PGR na terenie Żuław” wy­
głosił sekretarz KW tow. Izydor Kunat.

W dyskusji wzięli udział tow. tow,: Miazga, Głodowski, 
Winnicki, Marszałkowski, Białach, Dąbrowski, Urbaniak, Ti- 
muszkin, Zużelski, Miłogrodzki, Baryłkowa, Cholewiński, Cieś­
lak. Sankowski, Cyrankiewicz, Piotrowski i Holod z KC PZPR.

W posiedzeniu Plenum wzięła udział tow. Kamińska wice­
minister PGR.

Dyskusję podsumował tow. .Jan Trusz._____________ _

WARSZAWA PAP. Manifestacją przyjaźni narodu polskiego 
z narodami radzieckimi, manifestacją głębokiej miłości milionów 
Polaków do wielkiego przyjaciela Polski Józefa Stalina — stał się 
IV Krajowy Zjazd TPPR w Warszawie,
Witani serdeczną owacją przy­

bywają na obrady członkowie 
Rady Państwa i Rządu, przedsta­
wiciele naczelnych władz PZPR, 
stronnictw politycznych i organi­
zacji społecznych.

Prezes Rad/ Naczelne] 
TPPR —  W. Kowalski 

otwiera obrady
Obrady zagaja prezes Rady Na 

czelnej TPPR, członek Rady Pań­
stwa Władysław Kowalski, który 
oświadcza m. in.:

Obywatele. W listopadzie br. 
minęły trzy lata od ostatniego 
Zjazdu TPPR. W okresie tym na 
stąpił dalszy poważny rozwój to­
warzystwa, które obecnie liczy 
ponad 4 i pół miliona członków.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, szerźąc wiedzę o 
Związku Radzieckim w niemałym 
stopniu przyczyniło się do pozna­
nia prawdy o ZSRR przez szero­
kie rzesze naszego narodu, przy­
czyniło się do spopularyzowania 
idei przyjaźni między narodem 
polskim 1 narodami ZSRR, Obec­
ny zjazd wytyczy dalsze drogi 
rozwoju Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, przyczyni 
się do jeszcze większego i głębsze 
go spopularyzowania wiedzy o 
Związku Radzieckim, do jeszcze 
silniejszego zacieśnienia węzłów 
przyjaźni między narodem pol­
skim i narodami ZSRR.

Otwierając IV Krajowy Zjazd 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej witam serdecznie 
przybyłego na nasz zjazd charge 
d'affaires Ambasady ZSRR w 
Polsce D. I. Zaikina.

Witam serdecznie przybyłą na 
hasz zjazd delegację Związku Ra 
dzieckiego ze znanym artystą lu­
dowym ZSRR, laureatem Nagro­
dy Stalinowskiej, naczelnym re­
żyserem teatru im Mossowietu 
J. Zawadskim na czele.

Witam serdecznie delegację-Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz 
nej w osobach: sekretarza Towa­
rzystwa Przyjaźni Niemiecko - 
Radzieckiej z Berlina tow, Paula 
Wengelsa i członka Prezydium 
Zarządu Towarzystwa Przyjaźni

Niemiecko - Radzieckiej, bohate­
ra pracy Waltera Piducha.

Witam serdecznie delegację cze
chosłowacką w osobach: ministra 
Lasów i Przemysłu Drzewnego 
Marka Srriida oraz sekretarza Za 
rządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Czechosłowacko - Ra­
dzieckiej tow. Jana Niemeca.

Witam wszystkich delegatów i 
gości przybyłych ńa nasz zjazd.

Miło ml jest zakomunikować 
zjazdowi, że Prezes Rady Mini-

Gorące słowa przedstawiciela 
Związku Radzieckiego wywołują 
wśród zebranych żywiołowy en­
tuzjazm.

W Imieniu polskich 
związkowców

Pozdrowienia od wielomiliono­
wych rzesz związkowców pol­
skich przekazał zjazdowi prze­
wodniczący CRZZ — Wiktor Kło 
siewicz.

Serdecznymi oklaskami zebra­
ni przyjmują słowa mówcy, gdy 
stwierdza on, że organizacje 
związkowe w zakładach produk­
cyjnych współpracują z ogniwa-

strów Bolesław Bierut zwrócił się mi TPPR nad upowszechnieniem
do mnie o przekazanie zjazdowi 
serdecznych pozdrowień i życzeń 
pomyślnych obrad.

Ogłaszam IV Zjazd Krajowy 
TPPR za otwarty.

Następnie sekretarz Zarządu 
Okręgowego TPPR z Rzeszowa — 
Stanisław Wójcik przedstawia li­
stę prezydium zjazdu. Gdy mów­
ca proponuje, by na honorowego 
przewodniczącego powołać Preze­
sa Rady Ministrów — Bolesława 
Bieruta, na sali zrywa się potęż­
na, długo nie milknąca manife­
stacja. „Bie-rut, Bie-rut“ skan 
dują zebrani.

Wśród długotrwałych oklasków 
na trybunę wstępuje prezes Za­
rządu Głównego TPPR, sekretarz 
KC PZPR Edward Ochab, który 
wygłasza referat. (Fragmenty re­
feratu podajemy na Str. 2).

Przemówienie przewodniczące­
go ZG TPPR przyjmowane jest 
przez zebranych gorąco i serdećz 
nie. Wielokrotnie w czasie prze­
mówienia zebrani manifestują 
swa miłość i przywiązanie do 
Związku Radzieckiego i jego ge­
nialnego wodza Józefa Stalina.
Braterskie pozdrowie­

nie od narodu 
radzieckiego

Serdecznie witany przez zgro­
madzonych pozdrawia zjazd w 
imieniu narodu radzieckiego, 
główny reżyser Państwowego 
Teatru Dramatycznego im. Mos­
sowietu, laureat Nagrody Stali­
nowskiej. ludowy artysta ZSRR 
— Jurij Zawadski.

„Narody wszystkich krajów 
świata — powiedział m. in J. Za 
wadski — pragną pokoju, pragną 
duchowej i materialnej współ­
pracy, pragną wspólnej pracy dla 
dobra ludzkości”.

wspaniałych doświadczeń ludzi 
radzieckich, nad upowszechnie­
niem radzieckiej literatury i w 
(en sposób wnoszą swój wkład 
W dzieło pogłębienia i zacieśnie­
nia więzów przyjaźni, łączącej 
naród polski i naród radziecki.

Dalsze przemówienia 
powitalne

„Niech żyje Wilhelm Pieck", 
„Niech żyje Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna" — takimi 
okrzykami witają delegaci wstę­
pującego na trybunę przedstawi­
ciela Towarzystwa Przyjaźni Nie 
miecko - Radzieckiej — Faula 
Wengelsa.

Stwierdza on, że powitanie, w 
wyniku historycznego zwycięstwa 
Armii Radzieckiej nad faszyz­
mem, Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej— mocnego ogni­
wa obozu pokoju — pozwoliło na 
nawiązanie i zacieśnianie z każ­
dym rokiem przyjaznych, dobro­
sąsiedzkich stosunków między na 
rodem polskim i niemieckim.

„Przyjaźń, przykład i pomoc 
Związku Radzieckiego — stwier­
dził w swym przemówieniu powi 
talnym wiceprzewodniczący ZSCh 
Władysław Jagusztyn — szcze­
gólnie odczuwają chłopi polscy.

Rolnictwo nasze korzysta z boga­
tych doświadczeń socjalistycznej, 
przodującej w świecie gospodarki 
rolnej Kraju Rad“.

„Niech żyje przodujące rolnic­
two radzieckie“ — rozlegają się 
okrzyki.

Gorąco przyjmują zebrani wy­
stąpienie przedstawiciela Towa­
rzystwa. Przyjaźni Czechosłowac- 
ko-Radzieckiej Marka Smidy, któ
ry w swym przemówieniu wska­
zał jak ogromne znaczenie dla na 
rodu czechosłowackiego ma przy­
jaźń i pomoc Zwiijzku Radzieckie 
go.

\
Dyskusja

Po przerwie obradom przewod­
niczył wiceprzewodniczący ZG 
TPPR Aleksander Juszkiewicz. 
Jako pierwszy zabrał głos sekre­
tarz TPPR Piotrowski, który wy 
głosił referat, nakreślający osiąg­
nięcia towarzystwa w okresie od 
III Zjazdu.

Sprawozdanie Komisji Rewizyj 
nej złożył jej przewodniczący Ste 
tan Dybowski.

Następnie rozpoczęła się dysku 
sja nad wygłoszonymi referatami 
i sprawozdaniami.

Sprawozdanie z drugiego dnia

Pogłębiając wiedzę o Kraju Rad 
wzmocnimy przyjaźń polsko -  radziecką

Uchwała IV Zjazdu TPPR
WARSZAWA PAP. OBRADUJĄCY W WARSZAWIE IV 

KRAJOWY ZJAZD TPPR PODJĄŁ UCHWAŁĘ, KTÓRA GŁOSI 
M. IN.:
Idea przyjaźni polsko-radziec- Analiza dotychczasowych osią­

gnięć, braków i doświadczeń w 
pracy towarzystwa wskazuje na 
konieczność dalszego rozwinięcia 
propagandy i zwiększenia wysił­
ków organizacyjnych dla wyko­
nania zasadniczych zadań i celów 
towarzystwa.

Zjazd poleca:

1 Zacieśnić współpracę z wszy­
stkimi organizacjami społecz­

nymi, a szczególnie ze związka-

obrad zamieścimy- w numerze ju- rzystwo wykorzystało wszystkie 
trzejszym. I możliwości swojego wzrostu.

klej stała się niewzruszalnym 
fundamentem moralno-politycz­
nym jedności narodu polskiego
taić, wspaniale i uroczyście zama­
nifestowanej w dniu wyborów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Związek Radziecki stał 
się dla polskich mas pracujących, 
tale, jak dla całego świata żywym 
przykładem triumfu niezwyciężo­
nych idei marksizmu-leninizmu, 
przebogatą skarbnicą doświad- j nii zawodowymi, ZSCh,  ̂ ZMI, 
czeń, najlepszą szkołą budowy 'LK, nauczycielstwem i społdziel- 
nowego socjalistycznego ustroju.

Zjazd stwierdza, że w okresie 
trzechlecia towarzystwo osiągnę­
ło poważne wyniki w zakresie 
umasowięnia swych szeregów o- 
raz stałego rozwijania prac pro­
pagandowych i kulturalno-oświa­
towych. Jednak wyniki te byłyby 
znacznie większe, gdyby towa-

WOKS pozdrawia uczestnilów 
IV Krajowego Zjazdu TPPR

Wszechzwiązkowe Towarzystwo Łączności Kulturalnej z Za­
granicą (WOKS) gorąco pozdrawia uczestników czwartego Kra­
jowego Zjazdu Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
i wszystkich przyjaciół Związku Radzieckiego w Polsce.

Życzymy Wam, drodzy Przyjaciele, dalszych osiągnięć w Wa­
szej szlachetnej działalności w umacnianiu braterskiej przyjaźni 
i współpracy kulturalnej między narodami Polski i Związku Ra­
dzieckiego oraz w walce o sprawę pokoju powszechnego.

Z polecenia Zarządu WOKS
Profesor ANDRZEJ DENISÓW

Mikołaj TicSionow — przewotisiiczącfm 
Prezydium Radzieckiego 

Komitetu Obrony Pokoju
MOSKWA PAP. Dnia 5 bm.

odbyło sio plenum Radzieckiego 
Komitetu Obrony Pokoju wybra 
nego na IV Wszechzwiązkowej

Nojwy ordynariusz 
diecez*i Stawickiej
złazy! ślubowanie
KATOWICE PAP. W sobotę, 

dnia 6 bm. w Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Ka­
towicach odbyło się uroczyste zło 
żenie ślubowania przez nowego 
ordynariusza diecezji katowic­
kiej, ks. wikariusza kapitulnego 
Filipa Bednorza. ,

Uroczyste ślubowanie złożył ks. 
Wikariusz kapitulny Bednorz na 
ręce dyrektora Urzędu do Spraw 
Wyznań ministra A. Bidy, w o- 
becności członków kapituły ka­
towickiej ks. kanoników: Skupi- 
nia. Kroksza. Gwoździa i Jelito 
oraz członków Prezydium^ Woj 
■Wódzkiej Rady Narodowej z wi­
ceprzewodniczącym Ziętkiem na
czela.

Konferencji Obrońców Pokoju, 
która obradowała w ciągu ostat­
nich trzech dni w Moskwie.

Plenum wybrało Prezydium 
Radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju, którego przewodniczącym 
został poeta Mikołaj Tichonow, 
a wiceprzewodniczącymi: członek 
Akademii Nauk ZSRR -  Borys 
Greków, pisarz Ilia Erenburg, se­
kretarz Komitetu Centralnego 
Komsomołu Zola Tumanowa, lu­
dowy artysta ZSRR Sergiusz Ge- 
rasimow. Odpowiedzialnym se-

Oszczerstwami usiłują angielscy okupanci 
przesłonić swą agresywną polityką w Trizonii
Urząd informacji HRD przygważdża kłamstwa brytyjskiego MSZ

Urząd Informacji 
deklarację, która

BERLIN. PAP. Jak donosi agencja ADN,
Niemieckiej Republiki Demokratycznej ogłosi! 
stwierdza m. in.:

likwidacji obiektów i urządzeń 
wojskowych. Przeciwne, kosztem

2 grudnia 1952 r. brytyjskie mi 
nisterstwo spraw zagranicznych 
opublikowało oszczerczą deklara­
cję o utworzeniu armii w Nie­
mieckiej Republice Demokratycz 
nej. Deklaracja ta zawiera kłam 
liwe twierdzenie, dotyczące poli­
cji ludowej Niemieckiej Kepubli 
ki Demokratycznej, utworzonej, 
jak wiadomo, w celu ochrony po­
rządku wewnętrznego i bezpie­
czeństwa w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej.

Swą oszczerczą deklaracją pod 
żegacze wojenni z brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych usiłują osłonić r(‘militaryza­
cję Niemiec zachodnich, realizo­
waną w ciągu szeregu lat przez

Z powyższego widać, do jakie­
go poziomu stoczyła się brytyj­
ska polityka w stosunku do Nie 
mieć.

Brytyjskie ministerstwo spraw 
zagranicznych nie cofa się przed 
żadnym kłamstwem, ani oszczer­
stwem, usiłując wprowadzić w 
błąd opinię publiczną i uspra­
wiedliwić agresywne działania mo 
carstw zachodnich.

czością, realizując hasło: k a ż d y  
c z ł o n e k  o r g a n i z a c j i  s p o ­
ł e c z n y c h ,  c z ł o n k i e m
TPPR.
2 Nawiązać ścisłą współpracę 

ze wszystkimi świetlicami i 
domami kultury przez wprowa­
dzenie do codziennej ich pracy 
zagadnień przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej.

3 Specjalną troską otaczać kur­
sy języka rosyjskiego. Orga­

nizować kursy stopnia II i rozwi 
jać samokształcenie indywidual­
ne. Przygotować w tym zakresie 
wskazówki metodyczne i pomoc­
nicze materiały szkoleniowe.
A Zwiększać ilość i stałe pod- 
** nosie poziom polityczny akty 

: wu społecznego przez wprowa­
dzanie systematycznego szkole- 

. nia ideowego.
Popularyzując przodujące ra- 

' dzieckie metody produkcyjne i 
! współdziałając w ich szerokim 
: zastosowaniu w naszej polskiej 
| praktyce, TPPR może i powinno 
| wydatnie przyczynić się do zwy­
cięskiej realizacji wielkich zadań 

i Planu 6-letniego i Programu 
Frontu Narodowego.

Realizując nasze zadania sta­
tutowe i pogłębiając w spcłcczcń 
stwie polskim w;edze o ZSRR 
wzmocnimy przyjaźń polsko - ra­
dziecką — rękojmię niepodle­
głości, pokoju i rozkwitu nas-ej 
zjednoczonej ludowej Ojczyzny.

N O M I N A C J E
rs stanowisk seb państwowych

WARSZAWA PAP. Prezes Ra 
dy Ministrów mianował. Jana 
Ptasińskiego wiceministrem Bez­
pieczeństwa Publicznego. Włady­
sława Wichę podsekretarzem sta­
nu w Ministerstwie Kontroli Fań 
stwowej i Stefana Kuhla podse­
kretarzem stanu w Ministerstwie 
Kontroli Państwowej.

ludności Niemiec zachodnich mo­
carstwa te zbudowały nowe obiek 
ty i urządzenia wojskowe.

Zwiększenie formacji wojsko­
wych i tworzenie nowych jedno 
stek wojskowych, zamaskowa­
nych jako formacje policyjne, od 
bywało się w tak szybkim tem­
pie, że według ogłoszonych da­
nych w październiku 1950 r. li­
czebność ich wynosiła 456 tys. 
osób. Brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych, które wy­
puściło w świat wspomniany wy 
żej fałszywy dokument, nie może ¡podaje, że w okresie od 1 stycz-jpływ osób z Trizonii do NRD

W ciiu półtora roku blisko 39 tys ę̂y osób
przeszła zHlsm es zacSi. m terytorium N IO

BERLIN PAP. Agencja ADNj W drugiej połowie 1952 r. na-

nie wiedzieć, iż te zachodnio-nie 
mieckie formacje wojskowe już

kretąrzem -Komitetu został dzień |ków w kierunku demilitaryz?cji 
oikarz Michał Kotow. ¡Niemiec zachodnich, w kierunku

amerykańskie, angielskie i fran- 1S49 r otwarcie uczestniczyły 
cuskie władze okupacyjne. ¡w manewrach zachodnich wojsk

Wiadomo, że podczas gdy n a 0ki:pacyjnvch. 
wschodzie Niemiec przestrzegano 
konsekwentnie postanowienia u- 
kładu poczdamskiego o demilitary. 
zacji Niemiec, trzy mocarstwa za 
chodnie nie podjęły żadnych kro

Rząd czechosłowacki domaga s\ą 
o d w o ł a n i a  p o s ł a  Izraela

PRAGA PAP. MSZ Republiki 
Czechosłowackiej wręczyło char. 
ge d'affaires Izraela w Pradze J. 
Szekowi notę, która stwierdza: 

Podczas procesu w sprawie an­
typaństwowego ośrodka _ spisko­
wego wyszło na jaw, że poseł 
Izraela, Kubowy utrzymywał nie 
legalne stosunki z osobami, uprą

wiającymi wrogą, szpiegowską 
działalność przeciwko Czechosło­
wacji oraz że udzielał im osobi­
ście wskazówek.

Rząd czechosłowacki domaga 
się od rządu Izraela natychmia­
stowego odwołania posła Kubowy 
z Czechosłowacji

Ukoronowaniem agresywnej po 
lityki rządów Anglii, USA i Fran 
cji wobec narodu niemieckiego 
są narzucone Niemcom zachodnim 
dwa układy: podpisany w Bonn 
wojenny układ ogólny i układ w 
sprawie armii europejskiej, pod­
pisany w Paryżu. Te tzw. układy 
mają przyśpieszyć utworzenie za 
chednio-memieckich formacji na­
jemnych, pod dowództwem ame­
rykańskim. Wojska zachodnio-
niemieckie nie są narodowymi si nych. Charakterystyczne, 
lami zbrojnymi Niemiec, przezna wśród osób, które przeszły 
czonymi do obrony pokojowych 
granic niemieckich, jak tego żą­
da naród niemiecki, lecz wojska 
mi lancknechtów w służbie ame 
rykańskich i angielskich podże­
gaczy wojennych«

nia 1951 r. do czerwca 1952 r. z: znacznie wzrósł w porównaniu z 
Niemiec zachodnich i zachodnie-1 rokiem ubiegłym, 
go Berlina przeszły na teryto­
rium Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej 33.832 osoby.
Ogromna większość ich -*• to lu­
dzie pracy: 15.511 robotników,
739 urzędników oraz działaczy 
naukowych i kulturalnych, a 
prócz tego chłopi, rzemieślnicy i 
studenci.

W większości wypadków przy­
czyną ich ucieczki z Niemiec za-

«§ catego świata
fil W ęgierska R epublika L udow a 1 

R epublika Indonezy jska  zaw arły  u- 
k ład  handlow y. W ęgry dostarczać b ę ­
dą Indonezji tow arów  przem ysłow ych, 
Indonezja  zaś eksportow ać będzie do 
W ęgier surow ce.

fil P re zy d en t T rum an  złożył na k o n ­
fe ren c ji prasow ej ośw iadczenie, w 

chodnich były ciężkie warunki k tó ry m  apelow ał do kół rządzących 
. - i , .l  „L a A Niem iec zachodnich  i innych  krajówmaterialne, bezrobocie lub Chęć I E uropy  zachodniej, bv m ożliw ie jak  

uniknięcia werbunku do Legli C11 . n a jb ard z ie j p rzyspieszyły  te rm in  
dzoziemskiej bądź też do zachód- ] o sta tn ie j ra ty fik a c ji „u k ład a  ogńlne- 
nio-niemieckich wojsk najem .......

ze
do

I go“ o raz u k ład u  w spraw ie arm ii eu­
ropejsk ie j.

•  S y tu ac ja  w  T unisie  uległa  dalsze­
m u zaostrzen iu . W dn iu  4 bm . zostałNRD, 12.379 — to młodzi ludzie jm m  zam ordow any  se k re ta rz  genera l- 

W wieku poborowym od 19 do 25 i ny U nii T um skich  zw iązków  Z aw o­
j ą  ‘ l dow ych — F a rh a t Haszed.

Wszystkie osoby z Trfamii LjW eSS 
otrzymały w NRD pracę — każda holenderskiego lotnictwa wojskowo* 
w swoim zawodzi* v«o.
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Kto kocha Ojczyznę i pragnie szczęścia polskiego narodu 
strzeże naszej niewzruszonej przyjaźni z wielkim Krajem Bad

Ii ef era i  prezesa Z Ci TPPR  -  (a w. Edwarda Ochaba
BTARSZAWA PAP. Vf czasie obrad IV Zjazdu Towarzystwa!4M/I 4 Dni o D  w Vt—1 a7,1̂ .1  ̂«  ̂   J  ï __ r~~9 fnr%T> ._ . ------  ---- ------------- W minionym okresie poważnie'J

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, przewodniczący ZG TPPR tow. wzrosła świadomość polityczna i *  
Edward Ochab wygłosił referat, którego fragmenty zamieszczamy aktywność społeczna 
poniżej.

Pogłębienie przyjaźni polsko-;tych materiałów XXX Zjazdu! Naród nasz walczy o pokój 5 
radzieckiej i wyjaśnianie spo- KPZR i genialnej pracy Stalina dlatego jak jeden mąż wypowia- 

po!skier! łęczeństwu polskiemu znaczenia! „Ekonomiczne problemy socjaliz- da się za pogłębieniem brater- 
¡mas ludowych, które coraz lepiej tej przyjaźni i sojuszu z ZSRR mu w ZSRR“. i sktej przyjaźni i wieczystego so-

Drodzy Towarzysze! Nie mai Władza przeszła w ręce robot- zdają sobie sprawę z ogromnego dla ugruntowania niepodległościj Niezmiernie doniosłe znaczenie juszu ze Związkiem Radzieckim 
takiego kraju na świacie, w któ- \ ników i chłopów, powstała Polska znaczenia dorobku i przykładn i bezpieczeństwa granic Polski, dla głębokiego poznania życia, — obrońcą i ostoją pokoju świa-
rym by nie było licznych i górą- i,udowa, wcielająca w życie ma- narodów -adziackieh dla budów- dla realizacji wielkich planów historii i kultury narodów ra- towego. (Huczne oklaski).

rżenia najlepszych, najświatlej-! niełwa socjalistycznego w Polsce, rozbudowy gospodarki oraz roz-! dzieckich, dla studiowania w ory| Naród nasz jak źrenicy oka 
szych patriotów, najofiarniej-jcoraz głębiej poznają, a więc co woju postępowej nauki i kultu-jginale genialnych dzieł Lenina i strzeże swej niepodległości i wła-
szych bojowników o wolność j raz głębiej kochają wielki Zwią- ry polskiej, dla umocnienia obo-jStalina, dla twórczego zastosowa ózy ludowej, dlatego też ze wszy-
szczęście ludu i narodu. !zek Radziecki i domagają się od zu pokoju i socjalizmu; jnia doświadczeń radzieckich w stkich sił umacnia przyjaźń i so-

Dzięki przyjaźni i sojuszowi ze TPPR gruntownej, wszechstron- popularyzowanie i umacnia-1 naszym polskim budownictwie so ze Związkiem Radzieckim, 
Związkiem Radzieckim mógł wyz nej informacji o życiu i walce “  nie historycznych tradycji cjalistycznym, ma znajomość j ę .1 nieugiętym rzecznikiem prawa 

j wolony lud polski, mimo prowo- bratniego mocarstwa socjalisty cz wspólnych walk wyzwoleńczych zyka rosyjskiego. Dlatego też waż każdego narodu do niepodległos-
j karji i machinacji imperialistów nego oraz pomocy w dziedzinie mas ludowych Polski i ZSRR; | nym naszym zadaniem ogólno- ®*’ nieugiętym^ obrońcą demokra

go oddziaływania Rewolucji Pażj amerykańskich, poświęcić cały upowszechnienia przodujących do[ «9 zwalczanie wszelkich reakcyj: narodowym 
dziernikowej i zrodzonego przez j swój wysiłek pokojowemu budów świadczeń radzieckich. j nych plotek i oszczerstw an- ! niem TPPR

cych przyjaciół Związku Radzie* 
kiego, a w niewielu tylko kra­
jach udało się reakcji uniemożli­
wić legalną działalność towa­
rzystw, skupiających przyjaciół 
Wielkiego Kraju Rad.

Fakt ten, obok wielu innych, 
świadczy o potężnej sile ideowe

tę rewolucję mocarstwa soejali- j nictwu.
stycznego, którego praca i walka | Dzięki braterskiej pomocy na- 
toruje wszystkim narodom drogę [rodu radzieckiego osiągnęliśmy 
do pełnej wolności, zagrzewa do!nieznany nigdy przedtem poziom 
boju serca milionowych mas ludo rozwoju gospodarczego, 
wych we wszystk!ch kratach, na p„m w et™™ •z„,;na
wszystkich kontynentach, oświet­
la przyszłość i otwiera słoneczne 
perspektywy całej ludzkości.

Naród polski ma szczególnie 
wiele powodów do najgłębszej 
wdzięczności dla Związku Ra­
dzieckiego.

Wielka Rewolucja Październi­
kowa. stanowiąca największy 
przełom w całej historii ludzkoś­
ci, zniszczyła obszarników i kapi­
talistów rosyjskich, tych zacie­
kłych wrogów rosyjskiego i pol­
skiego ludu, spowodowała runię­
cie tronów Habsburgów i Hohen 
zolłemów, jeszcze bardziej za­
ciekłych i niebezpiecznych wro­
gów polskiego ludu i narodu, 
zmieniła cały układ sił między­
narodowych. przyniosła wyzwolę 
nie narodowe większości ziem 
polskich.

Z Kra‘ii Rad przyszła
do nas wolność

Potężny wpływ polityczny Re­
wolucji Październikowej na ro­
botników i chłopów polskich 
przajawił się w wielkich bitwach 
klasowych, toczonych z niezwy­
kłym męstwem przez polskie ma­
sy ludowe w okresie międzywo­
jennym przeciw krwawym rzą­
dom faszyzmu i nędzy, hańby i 
zdrady narodowej.

Przykład bohaterskiej walki na 
rodów radzieckich zagrzewał do

Pomoc ze strony Związku Ra­
dzieckiego i wielkiej Partii 
Lenina — Stalina nie ogranicza 
się do pomocy gospodarczej: 
dość wspomnieć chociażby o po­
mocy politycznej, okazanej Pol­
sce przez zdemaskowanie titow- 
skiej agentury imperializmu i o- 
słonienie naszej suwerenności 
przed zakusami imperializmu an- 
glo - amerykańskiego; o pomocy 
okazanej nam na arenie między­
narodowej w sprawie nienaru­
szalności naszych granic na O- 
drze i Nysie, czy o bezcennej po 
mocy w walce o socjalistyczny 
rozwój naszej kultury narodowej.

Nasz wielki nauczycie!
i o f e jo f k a

Szerokim echem w całym świe 
cie odbił się historyczny XIX 
Zjazd KPZR, który dla Polski 
Ludowej, dla narodu naszego, bu 
dującego socjalizm, w ślad za na 
rodami radzieckimi —- ma szcze­
gólnie doniosłe znaczenie.

Miliony Polaków śledzą z naj­
większym zainteresowaniem, jak 
naród radziecki realizuje genial- 

ine wskazania wielkiego Stalina, 
wznosi gigantyczne budowle ko­
munizmu.

Miliony Polaków wraz z całą 
postępową ludzkością stwierdza­
ją z głęboką wdzięcznością, że

Obiektywne warunki dla ■ tyradzieckich; 
wszechstronnego rozwinięcia p ra - !^  rzetelne i wszechstronne in- jsyjskiego.

i czołowym zada- i *3'£™ych praw ludu. 
jest organizowanie! kocha Polskę Ludową *

masowego nauczania języka roJ  szczęścia narodu polskie-
H J I go, ten niewątpliwie kocha row-

cy TPPR były w okresie sprawoz;*® formowanie społeczeństwa poi j Poprzez przyjaźń ze Związkiem
W * ™ “  .narod“'v i Radzieckim jeszcze bardziej umac bie„,£ t®ch nowvch braterskich

runW iak rozw incł^^c d z ia li"1 Radzieckiego, ich wa -, mamy wiąz łączącą nasz naród stosunków, które dzięki genialnej
nnfif t p p r  rozwinęła się działał- ce i osiągnięciach, zapoznawanie z narodami krajów demokracji polityce Stalina zamieniły bez- 
nosc i £'rjrt'  ̂ jz perspektywami dalszego rozwo ludowej i z całą postępową ludz

Liczba członków naszego towa ju ZSRR ku komunizmowi; | kością, która w Związku Radziec 
rzystwa wzrosła z 2.120 tys. w o- [W zacieśnianie łączności i współ * kim widzi swego wodza, swą naj 
kresie III Zjazdu do przeszło pracy kulturalnej ze Zwiąż- lepszą, zahartowaną w zwycię- 
4.500 tys. w listopadzie br., przyziem  Radzieckim; 
czym liczba członków kół w iej-1 *

wałki patriotów polskich w po- Potężny Kraj Rad, stojący na 
nyire dni bestialskiej okupacji [ czełe^ całego światowego obozu 
hitlerowskiej, budził w narodzie Pokoju i postępu, skutecznie krzy 
polskim wiarę w przyszłość, w ia - ¡żuje zbrodnicze machinacje im- 
rę, że ze wschodu, z Kraju Rad, perialistycznych podżegaczy wo- 
przyjdzie wyzwolenie. (Oklaski), i jennych, że naród radziecki kon 

Zwycięstwu Związku Radziec-:sekwentnie, nieugięcie i pomyśl- 
kiego nad faszyzmem hitłerow-1 nie broni pokoju i cywilizacji
skim zawdzięczamy nie tylko 
Wyzwolenie narodowe, tak, jak 
liczne inne narody Europy, ále 
również uratowanie nas przed 
fizyczną zagładą w krematoriach 
Oświęcimia i Majdanka,

Rozgromienie barbarzyńskiego 
Imperializmu niemieckiego przez 
Związek Radziecki wyzwoliło nie 
tylko te ziemie polskie, które 
wchodziły w skład państwa pol­
skiego w 1939 r., ale również hi­
storyczne ziemie nasze. które 
agresorzy krzyżaccy wydarli nam 
na przestrzeni wieków.

Ziemie nasze nad Odrą, Nysą i 
Bałtykiem powróciły do nas 
wbrew wrogim nam machina­
cjom anglo-amcrykańskim, po­
wróciły dzięki S'sl'aowi, dzięki 
Związkowi Radzieckiemu. (Burz­
liwe oklaski).

Powstała Polska 
ludu pracującego

Zwycięstwu Armii Radzieckiej, 
która samą swą obecnością obez­
władniła wrogów ludu polskiego 
i uniemożliwiła reakcji rozpęta­
nie krwawej wojny domowej, 
zawdzięczamy to. że uniknęliśmy 
wielu bolesnych ofiar w okresie 
dokonywania największe! rewoln 
eji i n? łwiekszego przełomu w 
tysiącletniej historii naszego na­
rodu. (Oklaski).

przed zalewem imperialistycznego 
barbarzyństwa. (Oklaski).

Dorobek TPPR
Wszystkie te momenty należy 

brać pod uwagę przy ocenie pra­
cy TPPR w trzyletnim okresie, 
dzielącym nas od III Zjazdu, a 
zwłaszcza przy ustalaniu wytycz 
nych dalszej pracy TPPR.

skich wzrosła z 237 tys. do około 
500 tys.

Poważnie wzrosła nasza działa) 
ność propagandowa. I tak np. od 
czytów wygłoszono ogółem w 1950 
r. 297.000, w tym na wsi 108.000, 
w 1951 r. — 376.000 w tym na 
wsi 162.000, szacunkowo w 1952 r. 
— 500.000, w tym na wsi około 
200 tys.

Wszelkiego rodzaju imprez ar­
tystycznych, zmierzających do po 
głębienia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, zorganizowało nasze to 
warzystwo w 1949 r. — 28.000, 
w 1951 r. — 54.000, w pierwszym 
półroczu 1952 r. — 29.000, szacun 
kowo w 1952 r. — 70.000.

Poważnie rozwinęła się akcja 
nauczania dorosłych języka rosyj 
skiego.

Należy podkreślić, że znacznie 
wzrosła również liczba dzieci u- 
czących się w szkołach języka ró 
syjskiego, a mianowicie do 1.358 
tyś.'* w październiku 1952 r.

Nakład naszego tygodnika 
„Przyjaźń“ podniósł się w okresie 
sprawozdawczym z 99 tys. do 
400 tys. egzemplarzy.

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt, że w styczniu br. powstał In 
stytut Polsko-Radziecki.

Doniosłe zadania 
na przyszłość

Osiągnięcia TPPR, które przy­
kładowo zilustrowałem, są nie­
małe i świadczą o pow7ażnym, czę 
sto ofiarnym wysiłku wielu ty­
sięcy działaczy i pracowników 
naszego towarzystwa.

Zarząd Główny nie uważa jed­
nak dotychczasowych wyników 
za w pełni zadowalające.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej stawia sobie następu 
jące zadania i cele:

powrotnie dawne nieprzyjazne 
stosunki polsko-radzieckie, tych 
nowych braterskich stosunków, 
które oparte są na wzajemnym 

skich bojach „brygadę szturmo-. szacunku i bezgranicznym zaufa- 
wą“. (Oklaski). Głos z sali: j niu, na wspólnych ideałach i

„Nierozerwalna przyjaźń na.ro-; wspólnie przelanej krwi w wal- 
du polskiego z narodami Zwiąż- j ce o wolność, które odpowiadają 

cznego, gospodarczego i kultural-j ku Radzieckiego niech żyje!“. (Ze, interesom naszych państw i od- 
nego; brani wstają. Oklaski. Okrzyki: | wiecznym marzeniom najlepszych

organizowanie masowego nau j Niech żyje Generalissimus Stalin,; synów i córek naszych narodów. 
•  czania języka rosyjskiego. [obrońca pokoju światowego.; (Okrzyki: Niech żyje naród ra-
Aby te zadania należycie wy-.Burzliwe oklaski. Zebrani skandu, driecki. Wszyscy wstają. Owa-

pełnić, trzeba znacznie rozszerzyć ją „Stalin, Stalin“). ¡cja).

rfi popularyzacja przodujących 
** doświadczeń radzieckich ze
wszystkich dziedzin życia polity-

zasięg i pogłębić treść naszej pra 
cy.

Szczególne znaczenie ma zacie 
śnienie i pogłębienie współpracy 
TPPR z organizacjami masowy­
mi.

TPPR winno stać się najbar­
dziej masową organizacją, ogar­
niającą wszystkich ludzi pracy.

Nasza przyfaiń z ZSRR 
jest niewzruszona

pochłonięty jest

IV Zjazd TPPR niewątpliwie 
będzie jeszcze jednym dowodem, 
że wielomilionowe rzesze człon­
ków TPPR, podobnie jak cały 
naród polski, wiaża nierozerwal-

Demaskować wrogą 
płotkę

Naród nasz _ . . .
pracą twórczą nad utrwaleniem n*e interesy naszego miłującego 
swej niepodległości, nad wszech- j pokój i wolność narodu z ookoio- 
stronnym umocnieniem i rozwi-; wą polityka Związku Radzieckie 
nięciem swego potencjału gospo-1 go i pod przewodem towarzysza 
aarczego i obronnego, nad zabez, Bieruta będą niestrudzenie praco 
pieczeniem nienaruszalnych praw wa6 d u  ZWTcięStwa wie’kiej sta- 
wyzwolonego ludu i rozkwitu1.. . . .  . . ,

, socjalistycznej kultury narodo- ; UnowstaeJ sprawy pokoju, postę- 
Szczególną uwagę należy zwró[wej, nad zabezpieczeniem i utrwa Pn i socjalizmu, 

cić na dokonanie radykalnego j leniem pokoju na własnych gra- j (Huczne, długotrwałe oklaski, 
przełomu w pracy TPPR n a ; nicacb i na całym świecie. ' Okrzyk- Niech żyje wielki przy-
wsi, gdtóę stan towarzystwa jest i jacie! narodu polskiego Józefwysoce niezadowalający. ogólnonarodowych nie potrafili-

Na wsi toczy się szczególnie! ża byśmy wypełnić bez pomocy i Stalin. .Wszyscy wstają i skandu- 
ciekła walka klasowa, a kułacy^ ij przyj*aźni potężnego Kraju Rad. Iją: Sta-lin, Eie-rut).
wszelkiego rodzaju agentury im-j ______________________________________
perializmu wyłażą ze skóry, aby 
siać zamęt w umysłach chłopów 
pracujących i obrzucać oszczer­
stwami władzę ludową, Związek 
Radziecki i przyjaźń polsko - ra­
dziecką.

Zwalczanie tej zatrutej i za­
kłamanej propagandy imperiali­
stów i podżegaczy wojennych, de 
maskowanie jej antypolskich ce­
lów i perfidnych metod jest waż­
nym zadaniem zarządów i milio­
nowych rzesz członkowskich na­
szego towarzystwa.
Wykorzystać skarbnicę 

radzieckich
doświadczeń

Szczególnie doniosłe znaczenie 
ma należyte wykorzystanie boga

Porażka mccrrstw Msoiilnycii 
Organizacji Narouów Zjednoczonych

NOWY JORK PAP. Blok mo­
carstw kolonialnych, USA, Anglii 
i Francji poniósł nową porażkę 
podczas dyskusji nad problemem 
„prawa narodów do samookreśłe 
nia“ w komisji do spraw społecz­
nych, humanitarnych i kultural­
nych.

Pomimo sprzeciwu tych mo­
carstw, komisja uchwaliła rezolu 
eję stwierdzającą, że Zgromadze-

U / o ln o ie  

p a  a m a t t j k a ń & k u
W ysoki ko m isarz  USA w  T ri- 

zonii, D onnelly  p rzy rz ek ł A de- 
nauerow i w ypuszczenie z w ię­
zień dalszych zb rodn iarzy  w o­
jen n y ch  w zam ian za p rzysp ie­
szenie  ra ty fik a c ji przez B un­
destag  układów  w ojennych  z 
B onn i P aryża . (Z p rasy).

Oto jest miara podłości 
Hitlera spadkobierców;
Mają mordercy wolności 
wolność... dla morderców.

Z. SKUPIN SKI

Hitlerowcy w logisch amerykańskich sfdiiów
Imperialiści amerykańscy są specjali­

stami w zakresie inscenizowania prowo­
kacyjnych procesów, zmierzających do 
rozpętania terroru i histerii wojennej. 
Śmierć Sacco i Vanzetti poruszyła świat 
cały. Dziś ofiarą faszystów padli małżon­
kowie Rosenberg Julius i Ethel Rosenberg 
zostali 5 kwietnia 1951 roku skazani na 
śmierć za „szpiegostwo na rzecz obcego 
mocarstwa“. Oskarżono ich o wydanie ta­
jemnicy bomby atomowej. Jednak prze­
bieg ich procesu świadczy, że chodzi tu o 
ordynarną prowokację polityczną, o typo­
wy mord policyjny na niewinnych lu­
dziach, których śmierć potrzebna jest Wa­
szyngtonowi dla podsycania histerii wo­
jennej.

Przewód sądowy absolutnie nie udo­
wodnił winy oskarżonych. .Ani świadkowie 
ani przedstawione przez prokuratora „do­
wody" nie potwierdziły zeznań prowoka­
tora FBI — D. Greenglassa, że Julius i 
Ethel Rosenberg uprawiali działalność 
szpiegowską. Prokurator jeszcze przed pro 
cesem zapowiedział, iż powoła 118 świad­
ków; zeznawać miało wielu naukowców. 
Skończyło się na tym, że złożyła dwu­
znaczne zeznania pewna ilość szpiclów 
FBI. Wyrok oparło na wywodzie prokura­
tora, iż „Rosenbergowie są komunistami, a 
wszyscy komuniści są szpiegami“.

Rzecznik oskarżenia na lewo i na pra­
wo szermował iście hitlerowskim argumen 
tem, mającym poprzeć akt oskarżenia, że 
małżonkowie Rosenberg są Żydami. Pro­
kurator faszystowski, wychowany na wzo 
rach Ku-Klus-Klanu, bez wahania sięgnął 
po ten argument spod ciemnej gwiazdy. 
I nie jest to przypadek. Faszyzm amery­
kański pełnymi garściami czerpie a hit­

lerowskich wzorów. Amerykański rasizm 
przejawia się nie tylko w linczowaniu Mu 
rzynów, ale i w posługiwaniu się antyse­
mityzmem, jako narzędziem zaciemniania 
świadomości klasowej proletariatu. Ra­
sizm amerykański wyraża się również w 
przedstawianiu Słowian jako ludzi „niż­
szej rasy“; zwłaszcza celują w tym filmy 
hollywoodzkie. Hitler znalazł pojętnych 
uczniów w USA.

Przewód sądowy przeciwko Rosenber­
gom dowiódł jedynie, że byli oni akty­
wistami związku zawodowego, że gościli 
u siebie republikańskich uchodźców z Hi­
szpanii, że w czasie wojny wyrażali zado­
wolenie z powodu utworzenia drugiego 
frontu oraz, że nie kryli poglądu, iż na 
Związku Radzieckim spoczywa główny 
ciężar wojny przeciwko hitlerowskim 
Niemcom. Wystarczyło to, by skazać Ro­
senbergów na karę śmierci, Po ogłoszeniu 
wyroku postępowy amerykański dziennik, 
„National Guardian“, pisał;

„Wszystko co można powiedzieć o spra 
wie wytoczonej przez rząd Rosenbergom 
to to,-że pozostawia ona aż nazbyt wiele 
wątpliwości, które winny nakazać sądowi 
natychmiastowe zwolnienie oskarżonych, 
istnieją poważne przyczyny, aby przypu­
szczać, że są oni ofiarami prowokacji, słu­
żącej przygotowaniom do nowej wojny. 
Rząd szuka ofiar, by podsycić _ histerię 
wojenną i aby uzasadnić wzmożenie ter­
roru“.

Mimo że przewód sądowy przeciwko 
Rosenbergom był jawnym naigrawaniem 
się ze sprawiedliwości, sąd apelacyjny za­
twierdził wyrok na niesłusznie obwinio­
nych rodziców dwojga nieletnich dzieci. 
Sąd Najwyższy z kolei odrzucił niedawne

apelację obrony o rewizję procesu. Rosen­
bergowie przebywają od 19 miesięcy w 
„celach śmierci“ w Sing-Sing.

Głos postępowej ludzkości nie pozwolił 
faszystowskim siepaczom na zamordowa­
nie Rosenbergów. Opinia publiczna została 
do głębi wstrząśnięta bezwstydną próbą 
zbrodni ze strony imperialistycznego rzą­
du USA. Wszystkie postępowe dzienniki 
opublikowały list Rosenbergów z więzie­
nia;

„Nie chcemy umierać. Jesteśmy młodzi 
i pragniemy żyć. Jeśli jednak jedyną moż­
liwością ocalenia życia ma być utrata god 
ności osobistej, zaniechanie walki o de­
mokrację, to nie uczynimy tego. Śmierć 
nie jest tak straszna, jak straszna jest pu­
sta egzystencja, wyzbycie się odwagi wy­
rażania swych przekonań“.

Ten głos więźniów amerykańskiego fa­
szyzmu doszedł do wszystkich uczciwych 
ludzi na całym świecie. W biurze Sądu 
Najwyższego w USA złożono petycję ame­
rykańskiego krajowego komitetu walki o 
rewizję wyroku na małżeństwo Rosen­
berg. Pod petycją widnieje 50 tys. nazwisk 
Z Francji wysłano 20 tys. listów do Tru- 
mana, domagających się uwolnienia ofiar 
amerykańskich siewców histerii wojennej

My, Polacy, wiemy czym jest faszyzm, 
czym jest rozszalała faszystowska bestia 
Przez długich 6 lat patrzyliśmy jej w śle 
pia. Wiemy, że faszyzm i rasizm to woj­
na, to podeptanie godności ludzkiej. Dla­
tego łączymy swój głos z protestami ca­
łej ludzkości. Domagamy się uwolnienia o- 
fiar hitlerowców odzianych w togi amery­
kańskich sędziów.

V. UL

nie Ogólne zaleca państwom 
należącym do ONZ przyznanie 
prawa do samookreślenia wszyst 
kim narodom krajów niesamo­
dzielnych i podopiecznych i udzie 
lanie im samorządu w wypadku 
gdy tego zażądają. Dążenie tych 
narodów do niezależności powin­
no znajdować swój wyraz drogą 
plebiscytu lub za pomocą innych 
metod demokratycznych, realizo­
wanych możliwie pod kontrolą 
ONZ.

Rezolucja zaleca ponadto pań­
stwom, należącym do ONZ, a od 
powiedzialnym za administrowa­
nie terytoriami niesamodzielnymi 
i podopiecznymi, by poczyniły 
praktyczne kroki w kierunku za­
pewnienia bezpośredniego udzia­
łu ludności tubylczej w pracach 
organów prawodawczych i admi­
nistracyjnych danego terytorium 
i przygotowały tę ludność do cał­
kowitej niezawisłości i objęcia 
pełnego samorządu.

PLENUM KC
Francuskiej Partii 
Komunistycznej

PARYŻ PAP. W Gennevilliers 
pod Paryżem rozpoczęły się obra 
dy plenum Komitetu Centralne­
go Francuskiej Partii Komuni­
stycznej.

Na porządku dziennym są na­
stępujące punkty: dyskusja nad 
referatem Georges Cogniot o XIX 
Zjeździe KPZR; referat François 
Bilieux omawiający politykę P3* 
tii i walkę w obronie swobód de­
mokratycznych, niezawisłości na­
rodowej, pokoju i o poprawę Wa­
runków bytu mas pracujących!
referat Leona Mauvais pt. „Frak 
cyjna działalność Andre Mar*/ * 
Charles Tillona*
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JAK ZAŁOGA 3UDT WALCZYŁA 0 PLAN
Q dy w maju br. pracownicy | ste sztormy, charakterystyczne 

ZBIM przystępowali do budo I dla bieżącego roku, uniemożliwia­
my przydzielonego im odcin- j ły nieraz roboty — załoga zwy- 

ka nabrzeża Kanału Portowego w i cięsko walczyła o plan. Dla ncz- 
Gdańsku — zdawali sobie sprawę i czenia historycznych wydarzeń 
2 tego, że zadanie nie należy do robotnicy zobowiązali się pomimo
łatwych. Roboty zaczynano tu już 
kilkakrotnie i za każdym razem 
trzeba było ich zaniechać. Zatopio 
he w tym miejscu stare, pocho­
dzące jeszcze z XVII w. kaszyce, 
Uniemożliwiały bowiem bicie 
ścianki.

Budowę przydzielono zespołowi, 
Pracującemu pod kierownictwem 
technika Karola Dudy — młode­
go stosunkowo fachowca. Z mors­
kim budownictwem zapoznał się 
on dopiero po wojnie, lecz zdol­
ny technik szybko opanował no- 
mą dziedzinę pracy i organizo­
wał robotę po nowemu.

—• Uczęszczam na wieczorowe 
kursy inżynieryjne przy Politech­
nice Gdańskiej — opowiada — 
Poznaję nową technikę, nowe me 
tody pracy i utwierdziłem się w 
Przekonaniu, że nie ma dziś trud­
ności, których nie można pokonać, 
dlatego właśnie przystępując do 
realizacji trudnego zadania byłem 
Przekonany, że uda się nam je 
Wykonać. Szczególnie zresztą, że 
taką mam załogę.

Technik Duda snuje opowiada­
nie o przebiegu pracy na budo­
wie, o wytężonej walce ofiarnej 
załogi o plan. Na początku robot­
nicy dokładnie zbadali teren i po­
wożenie starych bali pod wodą. 
kuda ł doświadczony majster 
’•'«■acz odbierali szczegółowe mel­
dunki. Na ich podstawie stopnio­
wo powstawał dokładny plan ro- 
nót. A potem najważniejszym za­
gadnieniem stało się zastosowanie 
Odpowiedniej metody, zapewnia­
jącej maksymalne tempo pracy.

— Myślę, że najlepszy byłby sy~ ] 
stem potokowy — radził się Duda 
Tajstra Tracza.

•— Stałe, niezmienne brygady — 
Uzupełnił Tracz. — Grupa kata­
rowa zacznie pierwsza. Za nią 
fójdą cieśle, potem roboty ziem­
ne, itd. Zobaczycie, że każda gru- 
Pa wykona swoje zadanie przed 
terminem. Nikt nie będzie chciał, 
ny na niego czekali towarzysze.

Majster miał rację. Gdy zapo­
znano załogę z zadaniami, gdy ro­
botnicy stwierdzili, że od ich pra­
ny zależy wykonanie planu w ea- 
vhh przedsiębiorstwie: — Zrobi 
się __ mówili krótko — nasza za- 
ł°ga nie zawiedzie...

Ruszył kafar... Każda grupa pil­
nowała terminu. — Przecież przez 
najmniejsze opóźnienie uniemożli 
Wilibyśmy przystąpienie do pra- 
'•y następnej grupie — tłumaczył 
towarzyszom brygadzista beto­
n iark i Magidtiński.

* * *
Przyszedł wrzesień. Ogłoszenie 

Programu Wyborczego Frontu Na 
indowego — XIX Zjazd KPZR. 
Chociaż wysoki stan wody i czę-

trudności przyśpieszyć tempo pra 
cy, by oddać budowę na 15 dni 
przed terminem.

— Postanowiliśmy nie dać się 
złej pogodzie — mówi Duda. — 
Przerwy spowodowane sztorma­
mi wykorzystywaliśmy na przygo 
towanie materiałów, a przy do­
brej pogodzie wszystkie grupy 
robocze śpieszyły na najważniej­
szy odcinek prac podwodnych. W 
ten sposób, pomimo przeszkód 
harmonogramy dzienne były prze 
kraczane.

— Toteż, gdy kierownictwo 
ZBIM zaapelowało do załóg ro­
boczych o wygospodarowanie cza 
su na wykonanie kilku dodatko­
wych prac — dorzuca z kolei 
Tracz — naszą odpowiedzią było 
zobowiązanie skrócenia czasu bu­
dowy o dalszych 5 dni oraz wy­
konanie dodatkowo 5 fundamen­
tów pod wieże reflektorowe i dal 
szych 100 m nabrzeża.

Zobowiązania te załoga wyko­
nała z nadwyżką.

Załoga budowy walczyła jedno­
cześnie o obniżkę kosztów. Z ini­
cjatywy kierownika Dudy zmie­
niono organizację pracy. Grupa 
katarowa, w skład której wcho­
dzą przodujący robotnicy Andru- 
siak, Herbert i Krawiec, zorga­

nizowała pracę w ten sposób, że 
zapuszczanie pali odbywało się 
bez nurków. Mogli więc oni 
przejść na inny, zagrożony odci­
nek realizacji planu.

Zmieniono również sposób roz­
biórki starego nabrzeża, wykorzys 
tując materiały nh budowę kon­
strukcji pomocniczych — ruszto­
wań, belkowań itp. Przyniosło to 
34.213 zł oszczędności. Dzięki 
szczegółowemu harmonogramowi 
pracy dziennej dla każdej grupy, 
a niekiedy i poszczególnych pra­
cowników — zlikwidowano prze­
stoje sprzętu. I znowu zaoszczę­
dzono 37.683 zł. Za te sumy zało­
ga wykonała dodatkowo kilkanaś 
cie metrów nabrzeża.

— Osiągnięcia te jednak nie 
przyszły łatwo. I nieraz zdawało 
się już, że nie dotrzymamy zobo­
wiązania — opowiada technik 
Duda. — Nie mieliśmy np. skar- 
piarzy. Pomimo interwencji w 
kierownictwie, pomimo poszuki­
wań w Biurze Pośrednictwa Pra­
cy — skarpiarzy nie było. Urato­
wał nas Tracz. Przeszkolił trzech 
zdolnych robotników. . Nowi fa­
chowcy przystąpili do budowy 
skarpy. Początkowo trochę praca 
kulała, ale w krótkim czasie prze 
kraczali już oni normę. Wkrótce 
staną do egzaminu i zdobędą świa 
dectwa wykwalifikowanych bu­
downiczych.

Zespół Dudy nie ograniczył się 
jednak do troski o własne „pod­
wórko“. Chodziło o tó, aby całe

przedsiębiorstwo wykonało swój 
plan z honorem. Toteż, gdy na in­
nej budowie plan był zagrożony, 
zespól Dudy nie wahał się ani 
chwili: robotnicy postanowili
przyjść z pomocą towarzyszom. 
Dla jednej budowy wykonano 
zamknięcie ścianki szczelnej i na 
kilka dni skierowano do pomocy 
4 robotników wraz z kafarem. 
Dla innej budowy wykonano 
1.500 sztuk elementów betono­
wych skarpy i przekazano kilku 
robotników do pomocy.

— To też było potrzebne. Pra­
cujemy przecież dla jednego pla­
nu — dodaje Duda — chociaż na 
różnych jego odcinkach.

* * *
Zbliżał się termin zakończenia 

budowy. Zabetonowano ostatnie 
polery, rozplantowano teren. Ze­
spół technika Dudy wykonał swe 
zobowiązanie na 10 dni przed ter­
minem. 25 listopada br., załoga 
oddała budowę do użytku. Inży­
nierowie, kontrolujący jakość wy 
konania, nie znaleźli najmniej­
szych usterek.

— Czysta robota, fachowa — 
stwierdzili.

Załoga Dudy, która w III kwar­
tale zdobyła pierwsze miejsce w 
ZBIM Gdańsk, a IV wśród wszyst 
kich zespołów budownictwa wod­
nego w kraju, rozumiejąc, że 
plan państwowy powinien być re­
alizowany na każdym stanowisku 
roboczym, chlubnie wywiązała się 
ze zleconych zadań. <T)
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CZTERNASTA LISTA NAGRÓD
dla uczestników Wielkiego Konkursu

z wyszczególnieniem ofiarodawców

Z pobytu wycieczki chłooów woj, w arszaw ^  ieoo na Wybrzeżu
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nieczynny.T«ATR KAMERALNY W SOPOCIE —
n ieczy n n y .

Przykład spółdzielców z Lipowych dopomoże im w walce 
o gospodarkę zespołową na ich terenie
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Spółdzielcy w Lignowach goś­
cinnie i serdecznie przyjęli od­
wiedzających ich chłopów z woj. 
warszawskiego. Na oścież otwarli 
wrota zabudowań spółdzielczych 
i drzwi domów prywatnych, po­
kazali księgi ewidencyjne, nie 
szczędzili wyczerpujących infor­
macji w rozmowach z przybyły­
mi z daleka gośćmi, pragnąc jed­
nego, aby cel ich przyjazdu zo­
stał osiągnięty, aby ei, którzy je­
szcze mają wątpliwości, przekona 
li się, że zespołowa gospodarka — 
to rzeczywiście jedyna droga do 
dobrobytu i kulturalnego rozwoju 
wsi.

Przewodniczący spółdzielni 
tow. Teodor Chmieiecki szczegó­
łowo zapoznał wycieczkowiczów 
z historią założenia spółdzielni i 
pierwszych dwu lat jej pracy. —> 
W tym czasie zdołaliśmy powięk­
szyć nasz wspólny majątek 15- 
krotnie — oświadczył.

Potwierdzenie tych słów zna­
leźli chłopi we wzbudzających 
podziw, pełnych dobytku, zabudo 
waniach gospodarczych spółdziel 
ni.

Oborowi: Braun i Manuszew-
ski zbierali pochwały za czystość 
i porządek w oborze. Goście zasypy 
wali ich pytaniami. Jak sobie zor 
ganizowali pracę przy 40 spół­
dzielczych krowach, czym je kar 
mią, jakiej opieki wymagają wy­
soko mleczne „Szwedki“, z któ­
rych jedna daje do 33 L mleka 

, dziennie, itd.
jj Równie ożywiona dyskusja to­
warzyszyła zwiedzaniu stajni, ow 
czarni, pasieki, czy pełnych zbo­
ża magazynów. Średniak Łarzye- 
ki z gromady Wiktorowo w po­
wiecie przasnyskim, Bronisława

Krzywkow&ka ze wsi Chorzele i 
inni chłopi indywidualni z woj. 
warszawskiego długo nie mogli 
oderwać oczu od różnego rodzaju 
maszyn spółdzielczych. Słuchając 
opowiadania spółdzielców, w jak 
wielkim stopniu maszyny ułat­
wiają pracę w ich gospodarce, 
jak pomagają osiągnąć takie plo­
ny, o jakich dawniej na indywi­
dualnych gospodarstwach im się 
nawet nie śniło.

— Żeby‘to zobaczyli ci wszy­
scy, którzy u nas, w przasnyskim 
mają zastrzeżenia do gospodarki 
zespołowej — westchnął z podzi­
wem tow. Ryszard Olszewski.

— Załóżcie w waszej gromadzie 
dobrą spółdzielnię — pochwycił 
tow. Stanisław Siedź I — współ­
organizator gospodarki zespoło­
wej w Lignowach —to zobaczy­
cie, jak ci co teraz tak gadają pro 
sić się będą o przyjęcie na człon­
ków. Popatrzcie jak jest u nas. 
Jest nas już 52, a zmów wpłynęło 
14 wniosków od chłopów indy­
widualnych, w których proszą o 
przyjęcie do spółdzielni. Grunt, 
żeby zgodnie do pracy się przy­
kładać, by rozsądnie gospodarzyć.

Wycieczkowicze pytają o wyso 
kość dniówki obrachunkowej.

Dniówka obrachunkowa w ub. 
roku wynosiła 14 zł w br. spo­
dziewamy się conajmniej 21 zł 
informuje przewodniczący.

Serdecznie rozmawiały z gość­
mi żony spółdzielców, uśmiechem 
szczęśliwego dzieciństwa darzyła 
ich dziatwa. Na odjezdnym chłopi 
z woj. warszawskiego, podsumo­
wując wrażenia z pobytu w Lig- 
nowach, zapewnili gościnnych 
gospodarzy, że to, co zobaczyli i 
czego się nauczyli w Lignowach

stanie się orężem w ich walce z 
kłamliwą plotką kułaków i utoru 
je im drogę do gospodarki zespo­
łowej w ich gromadach.

Spółdzielcy ze swej strony ży­
czyli gościom z całego serca by 
w'powiecie przasnyskim jak naj 
szybciej zwyciężyła idea spółdziel 
czości produkcyjnej.

(WR)

173. Gdańska Stocznia Jacii-

V -

SANKI JEDNOOSOBOWE
towa,

174. LAMPKA NOCNA — Miejski Zakład Mleczarski w El­
bląg’.!, v

175. 7 PUDEŁEK OZDÓB CHOINKOWYCH — Spółdzielcze 
Zakłady Szklarskie im. H Sawickiej w Starogardzie,

176. 11 TOMÓW WIELKIEJ ENCYKLOPEDII RADZIEC­
KIEJ — Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdań ­
sku,

177. BOLESŁAW BIERUT — „PLAN 6-LETNI“ —■ Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Budowlanych w Kościerzynie,

178. KSTĄŻKI WARTOŚCI 500 ZŁ — Zarząd Główny Ligi 
Morskiej w Warszawie,

178. KSIĄŻKI WARTOŚCI 500 ZŁ — Rada Adwokacka
w Gdańsku,

180. ALBUM „TURYSTYKA W POLSCE LUDOWEJ“ —
POM w Kościerzynie,

181. A. MICKIEWICZ — WYBÓR PISM Spółdzielnia
Fryzjerska w Kościerzynie,

182. 6 KSIĄŻEK — Cech Rzemiosł Różnych w Gdańsku,
18.3. 6 KSIĄŻEK — Przedsiębiorstwo Demontażu Wraków

w Gdyni,
184. A. MICKIEWICZ — WYBÓR PISM — Przedsiębior­

stwo Robót Telekom, w Gdańsku,
185. A. TOŁSTOJ — „DROGA PRZEZ MĘKĘ“ — Nadmor­

skie Zakłady Przemysłu Drzewnego we Wrzeszczu,
18«. A. MICKIEWICZ — WYBÓR PISM — Spółdzielnia 

Przewozowo-Spedycyjna w Gdańsku,
187. BOLESŁAW BIERUT — „PLAN ft-LETNl“ —Rejonowa 

Zbiornica Złomu we Wrzeszczu,
188. W. REYMONT — „CHŁOPI“ — Zakład Ubezpieczeń 

Społecznych w Gdańsku.

W Spółdzielczym Domu Towarowym PSS w GDANSKU- 
WRZESZCZU, przy ul. Grunwaldzkiej 54, ora* w Sklepie 
Wzorcowym MHD w GDYM, przy uL Świętojańskiej 42 — 
urządzone zostały WYSTAWY NAGRÓD dla zwycięzców

WIELKIEGO KONKURSU
„GŁOSI’ WYBRZEŻA“

„CZY ZNASZ ZWIĄZEK RADZIECKI 
KRAJ NASZYCH PRZYJACIÓŁ?"

Studenci Akademii Medycznej w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- Sadiieckiej

„Każda grupa studencka bierze 
udział w studenckim festiwalu 
pieśni i poezji radzieckiej 
takie hasła wysunął Zarząd Uezei 
nianv ZSP Akademii Medycznej 
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej. _

Znalazło ono szeroki oddźwięk 
wśród studentów uczelni. W chwi 
li obecnej na wszystkich wydzia-
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łach trwają intensywne przygo­
towania do eliminacji zespołów 
artystycznych, które odbędą się 
w najbliższych dniach. Najbar­
dziej masowy udział bierze w fe­
stiwalu II rok stomatologii. Stu­
denci tego roku przygotowują 
wieczornicę, na którą złożą się 
tańce radzieckie i polskie, recy­
tacje wierszy Puszkina, Majaków 
skiego i Mickiewicza i występy 
solowe akordeonistów i piani­
stów. .

W eliminacjach wezmą rów­
nież udział balet i chór Akademii 
Medycznej. W przygotowaniach 
do festiwalu biorą masowy udział 
studenci lat wyższych. Np. IV 
rok farmacji i IV lekarski wystą 
pią z bogatym programem pieśni 
masowych radzieckich i polskich.

__ (mi)

Sukces gdańskich
pracowników łączno&l

Rejonowy Urząd Teiefoniczno- 
-.7.25 ~ Audycja, Telegraficzny w Gdańsku, jako 

genb K"f.™c°na fuyceize spod Bla- i pierwszy z rejonowych urzędówsłowno-muzycznaT"n^ y Krausowd,! calego kraju wykonał
w dniu 27 listopada plan usługo­
wy i techniczny na rok 1952.

aktualności. 
20 — T rans- 

£ & “ * t c o j u ^ ^ o w e g o w  Po

Ś w ° -  iolc s ta n  pogody. « £ £  
D ziennik w ieczorny, w szechnica
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W andy O bn sk le ją  ”  senką p0  św ie-
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darzeń»
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Zniósłby to zresztą, gdyby Mary p ra ż  czę­
ściej nie zaczynała mówić o położeniu koloro­
wych. Nałapała w Europie jakichś głupich my­
śli — mówił sobie Smeadle; to tłumaczyło, lecz 
nie usprawiedliwiało zachowania Mary. Charak­
ter miała samowolny, uczepiwszy się czegoś, 
z uporem rozpieszczonego dziecka • powtarzała 
w kółko jedno i to samo, nie licząc się z żad­
nymi zakazami. Nivelle ograniczał Się do po­
wściągliwych uwag na temat tego, że wielu 
rzeczy w Ameryce nie pojmuje, a Mary krzy­
czała, że Smeadle na pewno chowął się za ple­
cami czarnych żołnierzy, że murzyńska rzeźba 
podoba się wszystkim znawcom, nawet Picasso, 
że Murzyni są wspaniale zbudowani. Pewnego 
razu major, wyprowadzony z równowagi, zapy­
tał: „Gdyby pani miała córkę, czy zgodziłaby 
się pani, aby sprowadziła do domu czarnego mę­
ża?“ W odpowiedzi Mary wybuchnęła śmie­
chem: „Zazdrościłabym jej i to wszystko. Je­
stem przekonana, że czarni są nadzwyczajnymi 
mężami“.

Major bał się, że o gadaninie Mary dowie­
dzą się inni. Wówczas skończy się kariera sena­
tora, a Smeadle, który wysunął kandydaturę 
Lowa, także przestanie cieszyć się zaufaniem. 
Co będzie, jeśli Mary zechce się zwierzyć ja­
kiemuś czarnemu? Murzyni zrobili się  ̂bezczel­
ni. Czarnym pozwolono zabijać białych i to przy 
padło im do smaku. Po Niemcach mają ochotę 
wziąć się do Amerykanów. Występując na ze­
braniach major mówił, że czerwoni mogą zna­
leźć w Murzynach sojuszników. Często przypo­
minał senatorowi Low o swym spotkaniu z ro­
syjskim oficerem. „Nie może pan sobie wyobra­
zić, co ten człowiek wygadywał! A przecież to 
był major z orderami. Murzyn szofer, według 
niego, więcej jest wart niż pan i ja razem wzięci, 
pan pojmuje to posunięcie? Chcą poszczuć na 
nas czarnych. Dostaną im się wówczas najważ­
niejsze pozycje, będą mogli wysadzić desant 
choćby w Zatoce Meksykańskiej i ruszyć na 
Północ. Czyżby w Waszyngtonie nie rozumiano 
tej gry?“ Smeadle uważał, że w stosunku do 
Murzynów nie wolno pozwolić sobie na żadne 
pobłażanie. Jako zwolennik praworządności w 
jednym ze swoich artykułów wystąpił przeciw 
sądom Lyncha, lecz gdy Ku-klux-kląnowcy po­
wiesili czarnego, który odważył się nagadać im­
pertynencji przewodniczącemu Izby Handlowej, 
Smeadle ucieszył się: może teraz opamiętają się 
wreszcie ci Murzyni?

Wypadek, który się zdarzył z córką senato­
ra, wstrząsnął całym Stanem. Właśnie w wilię 
owego dnia major otrzymał od senatora długi 
list poświęcony zadaniom „Transocu“. W koń­
cu listu senator prosił Smeadle'a: „Niech pan 
nie zapomina o Mary, jest teraz jakby wdową 
— „Transoc“ przykuwa Nivelle'a do stolicy. Za 
jakieś trzy tygodnie Mary przyjedzie tutaj, na­
stępnie pojadą oboje do Europy“. Smeądle był 
bardzo zajęty, dopiero nazajutrz wieczorem wy 
brał się do Mary. Auto zostawił koło bramy i po 
szedł aleją, wysadzaną azaliami. Nastrojony 
ustępliwie, mówił sobie, że nie będzie odpowia-

dał na uszczypliwe żarty Mary — przecież ser­
ce ma dobre i jest córką Lowa. Jeszcze było wid 
no i zbliżywszy się ku domowi — major ujrzał 
coś straszliwego. Z okna pokoju na pierwszym 
piętrze, gdzie mieszkała Mary, wyskoczył ogrom­
ny Murzyn i zaczął zjeżdżać po rynnie. Major 
krzyknął: „Stój!“ Murzyn zeskoczył i rzucił się 
do ucieczki, ale widocznie potknął się, gdyż 
szofer dopędził go odrazu; potem nadbiegli ro­
botnicy i ogrodnik. Szofer uderzył czarnego po 
głowie trzonkiem ogrodniczego noża. Smeadle 
był tak wstrząśnięty, że nie mógł wydobyć gło­
su. Przybiegła Mary, miała na sobie japońskie 
kimono i wrzeszczała histerycznie: „Ten czło­
wiek nic nie ukradł, słyszycie? To nie złodziej!“ 
Opanowawszy się Smeadle powiedział sucho. 
..Sędzia rozpatrzy sprawę. Moim obowiązkiem 
jest czuwać nad panią i domem pana Low“. Na­
stępnie rozkazał robotnikom zamknąć przestęp­
cę w stodole i oddać w ręce policji, po którą sam 
pojechał do miasta.

Noc skończyła się od razu. Przy świetle re­
flektorów kaktusy wzdłuż drogi wyglądały jak 
tłum potworów. Potem wzeszedł duży, żółty księ 
życ. Smeadle nie mógł się uspokoić. Oczywiście. 
Mary ma dobre serce, ale głowę nabitą bzdura­
mi. Kobieta z rodziny Low staje w obronie czar­
nego zbira — czy to nie hańba?...

Sędzia Hilmore przyjął majora u siebie:
—- Szklaneczkę whisky?
Smeadle odmówił: gardło miał ściśnięte. O- 

powiedział o przestępstwie. Sędzia powtarzał: 
„Koszmar... Mówię panu, istny koszmar...“ Dłu­
go siedzieli w milczeniu.

Może on nastawał na cześć pani Nivelle? 
— spytał nagle sędzia.

Major nie odpowiedział. Przed jego oczami 
wykrzywiały się różowe czaple z kimona Mary- 
Gdzieś zapłakało niemowlę. Sędzia uśmiechnął
się:

—- Mojej kucharki. Też czarna, ale spokojna 
i gotuje doskonale.

Następnego ranka stwierdzono, że Murzyn 
nie miał przy sobie broni. Kim był przestępca 
ustalono z łatwością: po powrocie z wojny od 
razu dostał się na plantacje Lowa- Murzyn nie 
przyznawał się do winy, mówił: „To pani za­
wołała mnie do siebis“. Na pytanie, dlaczego 

'wyskoczył przez okno. Murzyn odpowiedział: 
„Usłyszałem klakson samochodu i zląkłem się“.

Sędzia wybrał się do Mary. Nie chciała go 
przyjąć: czekał więcej niż godzinę. W końcu 
weszła do niego i rozkrzyczała się od razu:

— Jakim prawem chce mnie pan przesłu­
chiwać? Poskarżę się ojcu... Czego pan chce ode 
mnie? Sto razy mówiłam — to nie złodziej, nic 
nie ukradł.

Sędzia zmieszał się:
Przepraszam, rozumiem, że wypadek ten 

musiał panią straszliwie zdenerwować. Ńie mam 
zamiaru zadawać żadnych pytań, przyjechałem 
tylko, ażeby wyrazić pani moje współczucie. 
Ten nikczemnik nie chce wyjaśnić, po co się 
wdarł do pani mieszkania. Nie wiem, czy w ce­
lach rabunkowych, czy też gorzej... Może zamie­
rzał targnąć się na pani życie?

Mary nagle roześmiała się histerycznie:
— A jeśli ten Człowiek zakochał się we mnie’ 

Może pan myśli, że we mnie już się nie można 
zakochać?.«

(C. d. OJ
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Tydzień sportowy
Ubiegły tydzień minął pódl 

znakiem ożywionych kontak- j 
tów sportowych na terenie ca- j 
lego kraju nie tylko wśród ze­
społów miejscowych, lecz rów­
nież z udziałem gości zagranicz 
nych.

Najważniejszym wydarze­
niem jest wizyta doskonałych\ 
siatkarzy radzieckich — dwu- i 
krotnych mistrzów (wiata, k t ó j 
rych najwyższą szkołę gry w • 
siatkówkę oglądaliśmy również 
na Wybrzeżu. Nie ulega wątpli 
wości, że nasze zespoły wyciąg 
ną odpowiednie wnioski z goś­
cinnego pobytu siatkarzy Kraju 
Rad i efekty tej wizyty nie po­
zwolą na siebie zbyt dluao cze­
kać.

Poważne zainteresowanie 
wzbudzili również piłkarze i 
hokeiści bratnie) Czechosłowa­
cji, którzy w ramach imprez 
organizowanych w „Dniu Gór­
nika“, rozegrali spotkania: pił­
karskie z reprezentacją ZS 
Górnik, zakończone wynikiem 
nierozstrzygniętym i hokejowej 
z drużyną wicemistrza Polski: 
Górnikiem Janów, w których\ 
mimo przewagi w polu zespół \

polski zeszedł z lodowiska po­
konany.

Spotkania te stały się dal­
szym ogniwem imprez między­
narodowych w tej dziedzinie 
sportu, zapoczątkowanych poby 
tern w Polsce wicemistrzow­
skiej drużyny NRD — SG 
Frankenhausen.

Szóste miejsce, zajęła repre­
zentacja Wybrzeża na zakoń­
czonych w £ Katowicach mi­
strzostwach Polski w szermier­
ce. Lokata ta nie zadowala jed­
nak zwolenników tej gałęzi 
sportu naszego województwa 
Szczególny żal mają oni do re­
prezentantów w bagnecie, któ- 
rzy typowani na co najmniej 
wicemistrza nie dobrnęli do fi­
nałów.

Jest jeszcze jedna rzecz, któ­
ra stanowi groźne ostrzeżenie 
dla • działaczy sportowych Wy-1 
brzeża. Jest nią słaby występ', 
siatkarek gdańskiego Kolejarza' 
w spotkamach z warszawskim! 
AZS Kolejne porażki są wyni-\ 
Hem braku odpowiednich re- i 
zerw w tej drużynie, ale do 
sprawy tej powrócimy jeszczei 
w najbliższym czasie.

W y so k ie  iw y cSę stw o  p ięściarzy w  W a rsz a w ie

POLSKA -  PINI. ANDIA 14:6
Mimo zwycięstwa reprezentan 

ci Polski nie zachwycili. Na tle 
miernego przeciwnika jakim byli 
Finowie, Polacy wypadli na ogól 
słabo, walcząc poniżej swych moż 
!iwości. Odnosi się to szczególnie 
do mistrza olimpijskiego Chychły, 
który po dłuższej przerwie jest

I zupełnie bez formy. Za wyjątkiem 
| Murawskiego zawiedli kompletnie 
¡debiutanci w reprezentacji. Ste- 
faniuk był sztywny, zbyt powol­
ny i bez kondycji. Wojciechowski 

¡walczył szablonowo operując pra­
wie tylko prostymi. Węgrzyniak, 
który miał dość słabego Fina był 
nieruchliwy i nie umiał zadać cio 

¡su stale cofającemu się przeciw- 
| nikowi.

W drużynie polskiej na dobre: 
iP.oty zasłużyli jedynie Antkiewiez, j
i który "walczył bardzo opanowanie!
ii doskonale taktycznie, Grzelak,! 
i który imponował szybkością, j 
iSniża atakujący bez przerwy [ 
przeciwnika oraz Murawski wal­
czący nadzwyczaj ambitnie.

Pozostali Polacy Sadowski i 
Krawczyk mimo zwycięstw ni­
czym nie zaimponowali.

W zespole gości nie było wybit­
nych indywidualności.

Wszyscy pięściarze fińscy wy­
kazali wiele ambicji, dobrą kon­
dycję i odporność na ciosy. Sto­
sunkowo najlepiej wypadli Jar- 
ycnpaa w koguciej i przeciwnik 
Chychły— Kontula.

Spotkanie toczyło się w przyja­
cielskiej atmosferze. Pięściarze o- 
bu drużyn walczyli na ogół czy­
sto i w ciągu całego meczu sę­
dziowie ringowi udzielili tylko 
kilka napomnień- 

Gości powitał przewodniczący 
‘Sekcji Boksu GKKF Neuding.

Na serdeczne powitanie odpo­
wiedział kierownik drużyny fiń­
skiej Salokangas, t który następ­
nie wręczył mistrzowi olimpij­
skiemu Chychle rękawice, w któ­
rych stoczył on swą finałową 
walkę olimpijską.

Mecz sędziował w ringu Leski- 
nen (Finlandia) i Kowalski (Pol-

W Wyższej Szkole E konom icznej w Sopocie odbyło sic spo tkan ie  sia tkarzy  | ska), na punkty: Ravo (Finlandia), 
radzieckich  z m łodzieżą akadem icką. ! Szott (Polska) i Rejdl (Czechosło-

Na zdjęciu: sędzią radziecki A niuszczenko w rozm ow ie z zaw odniczkam i AZS i wacja).

Przebieg poszczególnych spotkań:
W wadze muszej MURAWSKI (Polska) 

wypunktował LUUKKONONA. Murawski 
walczy początkowo bardzo ostrożnie uni­
kając zwarć, w których lepszy jest prze­
ciwnik. W drugim starciu Polak przystę­
puje do ataku, który jest jednak zbyt 
chaotyczny i nadziewa się na kontry Fi­
na, w ostatnim starciu. Polak dzięki dob­
rej kondycji atakuje bez przerwy cały 
korpus przeciwnika i walkę wygrywa zde 
cydowanie.

W koguciej STEFANIUK (Polska) uległ 
na punkty JARVENPAA, Ofensywny i 
szybki Fin rozpoczyna ostre ataki, które 
Stefaniuk kontruje celnymi prawymi i 
prostymi, a następnie sam przechodzi do 
udanych kontrataków. W drugiej rundzie 
Polak słabnie, walczy chaotycznie i run-, 
dę przegrywa. W ostatnim starciu obaj I 
przeciwnicy są bardzo wyczerpani, walka 
jest nieciekawa, a twardy, bojowy Fin 
uzyskuje nieznaczną przewagę.

W piórkowej KRUŻA wypunktował NI- 
NIVUORI. Polak z miejsca zaskoczył Fina 
żywiołowym atakiem. Bije on seriami, na 
które przeciwnik odpowiada tylko poje­
dynczymi  ̂ ciosami. Dopiero w ostatnim 
starciu Kruża nieco słabnie, jednak nie 
traci inicjatywy do końca spotkania.

W lekkiej ANTKIEWICZ wysoko wy- i 
grał z PAKKANENEM. Antkiewicz rozwia-j 
zał walkę doskonale taktycznie, ciosami | 
w korpus osłabiając stopniowo przeciw-i 
nika. Młody Fin nie był dlań ani na chwi-j 
lę groźnym przeciwnikiem.

W lekko-półśredniej SADOWSKI zwy­
ciężył na punkty BOSTROMA. Cała walka 
upływała pod znakiem ustawicznej» wy­
miany ciosów. W I rundzie lepszy jest 
nieco Fin, ale już w następnych starciach 
słabnie i Sadowski dzięki lepszej kon­
dycji ujmuje inicjatywę.

W półśredniej KRAWCZYK wygrywa 
na punkty z MALMIKOSKIM. Krawczyk 
jest szybszy. Przez dwie rundy niecieka­
wej walki przeważa Polak. W ostatiilm 
starciu silny Fin trafia niebezpiecznie.

: przetrzymuje jeunaK. Krytyczny w poicięzitiej «■■
moment i pod koniec spotkania osiąga • punktował PERATOLO. Grzelak był •  
znów przewagę. wiele szybszy, bił seriami trafiając cel-

W lekkośredniej CHYCHŁA zwycięża j nie. Przez wszystkie starcia górował oU 
na punkty KONTULĘ. Kontula okazał się nad Finem, którego sporadyczne ataki nW 
trudnym przeciwnikiem dla pozbawionego były groźne.

W ciężkiej WĘGRZYNIAK przegrał ■* 
punkty z MANINENEM. Węgrzyniak, któ­
ry nie mógł zdecydować się na atak, do­
piero w ostatnim starciu ożywił się * 
zadał kilka celnych ciosów, które zrobi­
ły wyraźne wrażenie na przeciwniku. 
Dzięki przewadze w dwu pierwszych run­
dach zwyciężył bardziej rutynowany Fiń. 
uzyskuje nieznaczną przewagę.

Zwycięstwo 
siatkarzy 

radzieckich 
m Wrocławiu

| Rozegrane we Wrocławiu spot­
kanie w piłce siatkowej pomiędzy 

i reprezentacją młodzieżową ZSRR 
ia reprezentacją młodzieżową Po* 
jski, zakończyło się łatwym zwy­
cięstwem drużyny radzieckiej W 

: stosunku 3:0 (15:6, 15:2, 15:6).
* * *

| W pierwszym meczu młodzia-
j żowa reprezentacja Polski poko-

, , i naia łatwo reprezentację Wrocłaformy Chychły. Polak był zbyt powolny,
i dość dużo inkasował. "Walkę swą wygrali ¿-U ( lo .o , 10 .b, 15.10).
minimalnie jedynie dzięki swej wielkiej j W drugim spotkaniu młodzieŻO
Jwnł|rertnlej WOJCIECHOWSKI nrregral! lePrezentacja ZSRR Wygra­

na punkty z GROENRossiiM. walka rów. ła z reprezentacją Gwardii 3:0
nież na słabym poziomie. j (15:9, 15:10, 15:1).

R eprezen tan t Polski w w adze półcięż­
k ie j G rzelak

Kolejarz Warszawa w finale Pucharu Polski
Wczorajsza niedziela wyłoniła] Drugie spotkanie półfinałowe,! jed n e j b ram ki. Pierwsze do m in u t gry 

zaledwie jednego finalistę tego- i rozegrane na boisku we Wrocła- j N o w y ch ; Pg ra  “ czyi“  s^praeważnie 
rocznych rozgrywek o Puchar! w*a’ m*mo iż toczyło się przez ¡pod b ram k ą  Jurow łcza , k tó ry  jednak

. ! 150 minut, nie wyłoniło finalisty, bron ił pew nie.Polski. Na stadionie w Łodzi war: CWICS , krakowska Gwardia ro_ ..................
szawski Kolejarz, który opuścił j zegrają wiec dodatkowe spotka, 
szeregi I Ligi, pokonał w stosun- ] **ie.
ku 3:1 ostatniego reprezentanta: . .Roieisrz (Warszawa) —Śląska — drużynę Górnika z By­
tomia. Górnicy zwyciężając przed 
tygodniem gdańskich Budowla­
nych byli faworytem. Stało się 
jednak inaczej.

W meczu piłkarskim  zs G órnik  — 
górn icy  CSR b ram karz  d rużyny  ezc 
chosiow ackie) M oravek in terw en iu j

F rag m en t spo tkan ia  hokejow ego 
CWKS — NRD F ranken h au sen , za 
kończonego w ynikiem  rem isow ym  3:

17:3 wygrali z  Olsztynem
W  Elblągu odbył się w nie­

dzielę mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjami Olsztyna i Elbią 
ga, zakończony zdecydowanym 
zwycięstwem gospodarzy w sto­
sunku 17:3.

• Reprezentacja Olsztyna, opar­
ta na zawodnikach Budowlanych 
i Gwardii, była zbyt słabym prze 
ciwnikiem dia Elbląga i przegra 
la w takim stosunku zasłużenie. 
Świadczy o tym również fakt za­

kończenia 5 walk przed czasem się w III starciu Malicki, Hein-
na korzyść zawodników elblą­
skich.

Najładniejszą 
Górski (Elbl.)

rich zwyciężył na punkty Kwiat­
kowskiego, Górny zremisował z 

walkę stoczyli j Rudzińskim, Łistewnik już w
z Kowiałło (O.). * pierwszej minucie zmusił "do pod

Sportowcy ZSHR
rozpoczęli sezon limmy

Na cen tra lnym  stad ion ie  D ynam o w 
■łoskwie odbyło się 5 h m . u roczyste 

o tw arcie  sezonu zimowego. Po defila­
dzie d rużyn  hokejow ych  rozegrano 
błyskaw iczne tu rn ie je  w  h okeju  oraz 
biegi sz tafetow e na łyżw ach.

W tu rn ie ju  h o k e ja  rosyjskiego zwy 
cieżyia m istrzow ska d rużyna ZSRR — 
Dvnamo, k tó ra  pokonała  w finale ze­
spól lo tn ików  WWS 9:0.

Poza Górskim w drużynie gospo 
darzy dobrze wypadli Budziński 
i Lis. W zespole Olsztyna podo­
bał się Tomaszewicz oraz Rudziń 
ski, który zasłużył na zwycięstwo 
w walce z Górnym.

Wyniki techniczne (na pierw­
szym miejscu zawodnicy Elblą- 

Iga): Górski pokonał na punkty 
: Kowiałło, Lichociński II zwycię­
żył przez poddanie się w III star 
ciu Bundera, Bramatowski po 
najbrzydszej walce uległ Sobczy­
kowi, w I walce wagi lekkiej 
Lis zwyciężył na- punkty Gabora, 
w II lekkiej Budziński pokonał 
przez tko w II rundzie Małysz- 
kę, Lichociński I wygrał z Toma 
szewiczem, Sulżyckiemu poddał

dania się Jończyka.
W ringu sędziował Snowaeki" 

(Gd), na punkty Swieboda (Ol-

Górnik (Bytem) 3 A (1:0)
K rocząca osta tn io  od zw ycięstw a do 

zw ycięstw a d rużyna w arszaw skiego 
K olejarza, k tó ra  w ub. n iedziele w y­
elim inow ała z rozgryw ek  o  P u ch a r 
Polski w icem istrzow ski zespół Polski 
— bytom skie Ogniwo i ty m  razem  nie 
zaw iodła sw ych sym patyków . O to bo­
w iem  zw yciężyła p rzekonyw ająco  re ­
w elację  tegorocznego „ P u c h a ru "  — 
górn ików  z B ytom ia. Zespół w arszaw  
sk i okazał się bardzie j sk u teczn ie j­
szy, p o tra fił on też lep ie j niż górnicy  
w ykorzystać  sy tu ac je  podbram kow e. 
Na g ó rn ikach  w idać było  zm ęczenie, 
pozostałe po „m araton ie  p iłk arsk im “ , 
jak im  było spo tkan ie  z B udow lany­
m i G dańsk.

B ram ki zdobyli dla K ole jarza : Szu- 
larz  2 i W esołowski 1. D la G órnika 
B urda  1.

SIKS - te ria  (Krakfe) 0:0
Przez 150 m in u t w alczyły  zespoły 

w ojskow ych i gw ardzistów , a jednak

W pierw szej dogryw ce gra  się w y­
rów n u je , p rzy  czym  w idać w yraźnie, 
że w ojskow i nie w y trzy m u ją  spotka­
n ia  kondycy jn ie . Znalazło to  sw ój wy 
raz  szczególnie w  d rug ie j dogrywce, 
k ied y  to G w ard ia  opanow ała całko­
w icie boisko. T ym  razem  K laczek był 
tym , k tó ry  b ron iąc  szczęśliw ie uchro­
n ił CWKS od u tra ty  bram ki.

W d ru ży n ie  w ojskow ych wyróżniU 
się Janeczek , Szym borski (mimo id« 
w ykorzystan ia  rz u tu  karnego) i GlaJ- 
ca r, w  d ru ży n ie  G w ardii: Jurowlofe 
H öhnt  o raz fo rm acje  obronne.

Górnik —  Ostrava

. T. . j  v m im o d w u k ro tn e j dogryw ki żadnasztyn), Makala i Kekowski (Gd.), drużyna rrie p o tra fiła  zdobyć choć

Koszykarze gdańskiego Kolejarza 
prowadzą w mistrzostwach

Prow adząca w tabeli rozgryw ek 
k lasy  w ojew ódzkiej w piłce koszyko­
wej d rużyna K olejarza gdańskiego 
rozegrała w niedzielę Z spotkania  
k tóre zakończyły się je j zw ycięstw em . 
W pierw szym  spo tkan iu  gdańscy K o­
lejarze zwyciężyli! Spójnię Ib 73:30. 
a w drugim  w ygrali z Ogniw em  G dy­
nia 87:35.

T abela  rozgryw ek  przedstaw ia się
następu jąco :

Zespól s ia tk a rek  w arszaw skiego AZS, k tó ry  pokonał p rzekonyw ająco  s ia t­
k a rk i K olejarza (Gdańsk)

1) K olejarz  G dańsk 7 7 579:217
2) G w ardia G dańsk 5 4 222:180
3) B udow lani E lbląg 5 3 175:148
4) AZS 5 3 125:107
5) Spójnia Ib  4 1 75:147
0) Ogniwo G dynia 6 0 144:219
7) Spójn ia  K ościerzyna 4 0 106:204

Sukces koszykarzy Spójni
w Warszawie

Koszykarze gdańskiej Spójni 
bawili w niedzielę w Warszawie, 
;dzie w ramach rozgrywek o mi 
trzostwo Ligi pokonali drużynę 

warszawskiego AZS w stosunku 
61 :46.

Szachowe mistrzostwa ZSBR
5 g rudnia w  tu rn ie ju  szachow ym

0 m istrzostw o ZSBR dogryw ano od­
łożone partie .

N ie w znaw iając gry  poddali się: 
K onstantinopolski Toluszow i, Goldo- 
now  T ajm anow i i M oisiejew  B ron- 
szteinow i.

S im agin pokonał B yszew a, a Ko* 
roznoj w ygrał z K asparianem . P rz e ­
puszczona partia  z trzeciej ru n d y  
m iędzy K eresem  a Iliw ick im  zakoń­
czyła się rem isem .

Po p ią te j rundzie  tu rn ie ju  uk ład  
w tabeli je s t n as tęp u jący : B olesław - 
ski i Tolusz — po 4 pkt., H eller, 
B ronsztein, T ajm anow  I Koroznoj — 
po 3,5 pkt., m istrz  św ia ta  Botwinnik
1 Suotin  — po 3 pkt.

0 Mistrzostwa Wybrzeża w M s ie
Rozegrane w  G dańsku  spo tkan ie  i (Sp.) zdobył p u n k ty  w alkow erem  wo- 

bokserskie o m istrzostw o k lasy  w oje- bec b rak u  przeciw nika, 
w ódzkiej pom iędzy rezerw ą ligow ej [ W ringu  sędziow ał F edersk i, na 
G w ardii a  U nią (W ejherow o) zakóń-1 p u n k ty  D ym el, K aczm arek  i  W aw- 
czylo się zw ycięstw em  U nii 11:9. W lrzy n iak . 
czasie tego  m eczu stoczono ty lk o '

3 : 4 w hoiiliR 
1:2 w p iłce  nożnej

Rewanżowe spotkanie hokei­
stów Ostrayy z Górnikiem (Ja­
nów) przyniosło ponowne zwycić 
stwo Czechosłowakom, mimo że 
zagrali oni dużo gorzej niż w piel 
wszym meczu. Po zaciętej grze 
zwyciężyli goście 4:3 (2:2, 2:1, 0:0)- 
Górnik byi przez dwie tercje rów 
norzęduym przeciwnikiem, a "  
trzeciej uzyskał wyraźną przewa­
gę, której nie umiał jednak wy­
korzystać, nie trafiając m. in. kii 
kakrotnie do pustej bramki O- 
stvavy.

Rewanżowe spotkanie piłkarzy 
Ostravy i Górnika przyniosło 
zwycięstwo Czechosłowakom 2:1 
(1: 1).

sześć w alk, gdyż obie d ru ży n y  oddały  
po cz te ry  w alk i w alkow eram i.

W YNIKI TECHNICZNE (zaw odnicy 
Unii n a  p ierw szym  m iejscu):

W m uszej D am pc pokonał na  p u n k ­
ty  K uczkow skiego, w  koguciej G affke 
zw yciężył na p u n k ty  Suchaneckiego, 
w  p iórkow ej G abler p rzegra ł nieznacz 
n ie  z M ikoiajczew skim , w lekkopół- 
średn ie j H asske zrem isow ał z Z ie liń ­
skim , w  lekkośredn ie j Szym ański 
poddał się w  pierw szym  s ta rc iu  Z a­
w adzkiem u, w  śred n ie j D em pc poko­
n a ł n a  p u n k ty  Rybę.

* * *
W ram ach  rozgryw ek  boksersk ich  

o m istrzostw o k lasy  pow iatow ej od ­
było się w  G dyni spo tkan ie  pom iędzy 
m iejscow ą S pójn ią  a Ogniwem  
W PKGG. Z w yciężyła Spójnia, w sto ­
sunku  12:8.

W YNIKI TECHNICZNE: (na p ierw ­
szym  m iejscu  zaw odnicy  Ogniwa). 
S iem ek pokonał Sam pa, Paw łow ski 
p rzeg ra ł z Żukow skim , R utkow ski 
zdobył p u n k ty  w alkow erem  w obec 
b rak u  przeciw nika, M iroński p rzegrał 
z C zerniakiem , S łabczyński pokonał 
M atuszaka, F re ilich  p rzeg ra ł z M icha 
iow skim , B orejsza p rzeg ra ł przez dys 
k w alifikacje  z M ryńskim , C zerw ionka 
przegrał na  p u n k ty  z C byłm ańskim , 
K ryg ier p rzegra ł w  I s ta rc iu  przez 
t.k .o  z C zapiew skim  oraz N aczyk

T e n is  s to ło w y  w  G dyni
Koło AZS przy AMG zorganizow ało 

tu rn ie j ten isa  stołow ego o m istrzostw o 
uczelni. W tu rn ie ju  wzięło udział 56 
uczestn ików , w  tym  9 kobiet.

W ko n k u ren c ji k c b ie t pierw sze m iej 
sce zajęła  A j d a r  o w przed L ipińską, 
w konkurencji, m ężczyzn Czapiew ski 
przed W rocław skim .

HOKEJ

CWKS -  Unia (Krynica) 10: 3
W sobotę, 6 bm ., rozegrane zostało 

na lodow isku CWKS pierw sze w  tym  
sezonie w  W arszaw ie spo tk an ie  ho­
kejow e.

W spo tkan iu  tym  m istrz  Polski 
CWKS pokonał w ysoko Unię (K ryn i­
ca) 10:3 (3:1, 5:1, 2:1).

Głos ma dekarz sportowy

Afkoiio! wróg sportowca
W p oradn iach  sportow o-lekarsk ich  

dow iadujem y się, że sportow cy ezę 
sto p iją  alkohol. Zaglądanie do k ie ­
liszka przez naszych sportow ców  
św iadczy o ty m , że w ielu z nich 
n ie zdaje  sobie spraw y z tego, jak  
bardzo alkohol je s t szkodliw y dla 
organizm u ludzkiego i ja k  bardzo 
przeszkadza w uzyskaniu  dobrych 
w yników  sportow ych.

A lkohol je s t dla naszego u stro ju  
truc izną . T rucizna  ta  d o sta je  się z 
przew odu pokarm ow ego do k rw i, a 
następn ie  w ęd ru je  po całym  orga­
nizm ie i za truw a w szystk ie n arządy  
u s tro ju , a  zwłaszcza u k ład  nerw ow y 
i przew ód pokarm ow y.

Oczywiście, że ju ż  po  w ypiciu  
m ałe j daw ki alkoholu  osiągnięcie 
dobrego w yniku  sportow ego je s t nie 
m ożliw e, chociażby ze w zględu na 
zaburzenie  ko o rd y n ac ji ruchów'. T ru  
dno bow iem  sobie w yobrazić, by 
Człowiek, k tó ry  po k ieliszku  w ódki 
u trac ił chociażby ty lk o  częściowo 
panow anie nad sw ym i rucham i, od 
dał celny  strza ł do kosza, lub ocenił 
dok ładnie m iejsce i siłę odbicia w 
czasie w ykonyw ania skoku  wzwyż 
czy w dal.

W przew odzie pokarm ow ym  alko ­
hol uszkadza przede w szystkim  w ą­
trobę , pow odując zw yrodnien ie  tego 
ważnego dla życia narządu . W ątroba 
je s t bow iem  n ię  ty lko  gruczołem  
traw iennym , a le  rów nież filtrem  
oczyszczającym  organizm  z su b stan ­
c ji szkodliw ych oraz m agazynem  
grom adzącym  zapas cuk ru . Człow iek 
z uszkodzoną w ątrobą  n igdy nie od 
zyska zupełnego zdrow ia  i pe łnej 
spraw ności fizycznej.

A lkohol za tru w a rów nież serce, 
podnosi nadm iern e  ciśn ienie krw i, 
uszkadza naczynia k rw ionośne, w y­
w ołując w cześniejsze ich s tw a rd n ie ­
nie czyli sklerozę.

B łędne jes t też m niem anie, że a l­
kohol jak o  środek  bak teriobó jczy  
zw iększa odporność u s tro ju  r»a cho­
roby zakaźne. W prost przeciw nie.

Nie je s t też p raw dą, że w ódka roz­

grzew a I chrom  przed  przeziębie­
niem . A lkohol rozszerza naczynia 
k rw ionośne skóry , co w yw ołuje n 
p ijącego p rzy jem n e  uczucie ciepła« 
Jednocześn ie  jed n ak  przez rozszerza 
ne  naczynia pow ierzchow ne orga­
nizm  oddaje  dużo c iep ła  na zewnątrz» 
a  od w ew nątrz  oziębia się, co ' v 
n astępstw ie  p row adzi do chorób 
n ik ły ch  z przezięb ien ia , najczęściej 
do zapalenia piuc. D latego też roz­
grzew anie się w ódką zw łaszcza na 
w ycieczkach narc ia rsk ich  je s t b a r­
dzo n iebezpieczne dla zdrow ia.

Ja k  z pow yższego w ynika, alkohol 
obniża w dużym  stopn iu  sp ra w n o ^  
i odporność organizm u ludzkiego* 
Poniew aż zaś do osiągnięcia 
nu  sportow ego po trzeba, aby spraw ­
ność organizm u była m ożliw ie jąk 
najw iększa, je s t rzeczą jasna, 
alkohol je s t w rogiem  sportu . Wiein 
naszych sportow ców  osiągnęłoby 
znacznie  lepsze w ynik i, gdyby zii[ 
rzucili bezm yślny zw yczaj „oblew a­
n ia “ w ódką sw oich trium fów  spor­
tow ych.

A lkohol obniża w ynik  sportowy 
nie ty lko  przez sw ój u jem n y  wp”  
n a  organizm , ale n iek ied y  W 
szym  jeszcze stopniu  działa na Pjjg 
ch ikę  sportow ca. A lkohol nisze . 
bowiem  w  nas cechy charaKte 
n iezbędne d ia  osiągnięcia 
w yników  n a  bo isku , a w ięc s 
woli, w ytrw ałość  i opanow anie.

Rząd Polski L udow ej toczy 
w alkę  z alkoholizm em , a  jednoo^e 
nie nie szczędzi trudów  w dą*'e* j 
do u  m asow i en? a  k u ltu ry  f iz y c ® ^  
i sportu . Ludziom  p racy  należy ~0 
bezsprzecznie rozryw ka , ale 
tak a , k tó ra  w zm aga ich siły  fłz'i est 
ne i m oralne . T ak a  rozryw ka ^  
sport. K ażdy wl«*c k to  raz P ^ e^ e*- 
czył b ram y  stad ionu , n iechaj 7̂ V/)rV 
nie zapom ni o p iciu  alkoholu , ¡V0^r- 
je s t najw iększym  w rogiem  spori

Dr Irena Król-Grabowsk*
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